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W E S O Ł Y  E U R J
I L I . U S T R O  w a t n y

Wychodzi dwa razy na miesiąc.

Wszyscy prennmeratorowie Gońca i I s k ry , czasopisma {Ilustrowanego, wychodzącego we Lwowie, otrzymują W esołego K u rje rk n  zupełnie 
b e sp la tu ie . Kównież otrzymują bezpłatnie D o d a tk i. Prenumerata Gońca i I s k ry  wynosi kwartalnie 2 słr. wraz z W esołym  K u rje rk iem .

Adres Redakcji i A dm inistracji: we Lw<mie, ulica Kraszewskie,go l. 23.

Wymyślajmy sobie!
Do pracy mówisz? do zgodnej, do jednej?
Za wiarę ojców? dla Poiski? dla biednej?
I po co? na eo? wszak my patrjoci!
I bez tej pracy laur czoło złoci —
My wielkich ojców jeszcze większe syny! 
Choć brak nam cnót ich, są wady i winy — 
A wada polska, to jest także cnota — 
Więc patrjoci!... wiwat wolność złota!
Hej, w pamięć ojców — na ojczy7zny7 grobie:

 .Wymyślajmy sobie!
Hej mężne pióra! redaktorów plemię,
Co macie uczyć, podnieść, zbawić ziemię!
I święte ognie miłości rozpalać 
I wznosić cnotę, a co złe obalać —
Co macie prawdy być stróżem, aniołem 
I nieba sięgnąć proinienistem czołem,
I być ognistym słupem w Izraelu 
I lud prowadzić do świętego celu — 
ł\a  pamięć ojców — na ojczyzny grobie:

 Wymyślajmy sobie!
he j, bracia, razem do waśni, niezgody!
Niech się zbudują i zdziwią narody —
Zanim sąd przyjdzie, nim  krwawymi łzami 
Zapłaczem kiedyś — dziś świećmy7 łunami.
I palmy ognie niezgody i swarów 
I lud prowadźmy wśród nocy, do jarów!
My Lcchji dzieci, o my patrjoci
Chwała ogromna nasze czoło złoci
Więc na cześć Moskwie, na ojczyzny grobie:

 Wymyślajmy sobie.
Szczęsny Zahajkiewicz.

Z pamiętnika podwiązki...
Było nas dwie siostry — urodziłyśmy 

się w fabryce, wśród syku maszyn, hałasu 
robotników.

Zaraz po urodzeniu, wysłał nas ojciec 
na służbę do sklepu w7 wielkiern mieście.

Pobyt nasz tutaj był prawdziwą mę
czarnią, całymi dniami nieraz nie oglą
dałyśmy światła Bożego.

Nareszcie wyzwoliło nas z niewoli 
jakieś dziewczę, może 16-let.nie, urocze 
jak  marzenie. Po długim targu w7zieto 
nas z sobą na służbę.

Odtąd jaśniejsza przyszłość błysła dla 
nas. Służba nasza nie była ciężka. Mia
łyśmy przytrzymywać śliczną ażurową poń
czoszkę, na śliczniejszej nóżce naszej 
pani.

Gdyśmy się dostały do buduaru, omało 
nie doznałyśmy zawrotu głowy. Jaka woń 
kwiatów i perfum, jak i przepych, jak 
wszystko w miłym rozrzucone nieładzie.


